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Co dzień niesie?
(Quo vadis, Domine?)

Lwów od czasu śmierci durnego 
Jasia niemiał jeszcze typu ulicznego, 
któryby zyskał podobną popularność, co 
ta obecnie tak znana i ośmieszona na 
bruku lwowskim para Gorazdowski- 
Thumen. Jest wprawdzie Jasio elektry
czny, ale ten cierpi na apatyę życiową 
i nieumie sobą zająć opinii publicznej. 
Jest jeszcze kilku innych matołków 
i nieszczęśliwców, ale wszystko są to 
jakieś figury bez nerwów, bez konturów 
indywidualnych w pamięć się wbijają
cych, i ogół niewiele się niemi interesuje.

Aż dopiero w ostatnim czasie wy
płynęła na bruk lwowski para Goraz- 

.dowski-Thumen, stanowiąca na pozór 
jaskrawy ze sobą kontrast, która umiała 
się jednak dziwnie ze sobą sharmoni- 
zow ać i dziś uważa ich Lwów cały za 
braci syamskich, za Kastora i Polluksa 
w ciemnem tego słowa znaczeniu.

Ks. Gorazdowsłd do niedawna za
żywał we Lwowie opinii filantropa, 
jakkolwiek jego niemiecka szkoła dużo 
robiła złej krwi, i neutralizowała niejako 
te zasługi, których mu niemożna było 
odmówić. Mając pieniądze i pewną prze
szłość za sobą, zapragnął jeszcze władzy 
i wpływów, i spodziewał się jedno 
i drugie osiągnąć przez tak popularne 
i poczytne jak .Goniec P. “pismo. Zbliżył 
się zatem do naszego wydawnictwa, 
i gdyby był chciał iść drogą uczciwą, 
byłby w wysokiej mierze zaspokoił 
swoją ambicyę. Jest to jednak wprost 
psychologiczną zagadką, dlaczego czło
wiek ten w tym wypadku puścił się na 
drogę pospolitego szantażu i oszustwa. 
Jak na tern wyszedł — wiedzą dziś 
wszyscy. Skompromitowany i zohydzo
ny, został się z tytułem pisma i poszedł 
razem z wydawnictwem pod sądową 
kuratelę. Bo ducha narodu i opinii pu
blicznej ukraść ani zrabować niemożna. 
Te zostały przy „Gońcu“ i — da Bóg — 
meopuszczą go nigdy.

W osobę ks. Gorazdowskiego 
wżarł się jak cuchnący wrzód niejaki 
Feliks Thumen, b. telegrafista kolejowy, 
indywiduum o tak brudnej przeszłości, 
jak może niema we Lwowie równie 
brudnego kanału. Znanym i pamiętnym 
jest z przed 7 laty proces karny towa
rzystwa Unio Catholica przeciw Thume- 
nowi jako kierownikowi lwowskiej filii 
tegoż towarzystwa. Proces wykazał, ie  
Thumen jest pospolitym złodziejem 
i oszustem, a werdykt sądowy skazał 
go za te oszustwa na rok ciężkiego 
więzienia.

Po opuszczeniu Brygidek, jakkol
wiek jeszcze w sile wieku (liczy do
piero czterdzieści parę lat) niechcial się 
jąć żadnej uczciwej pracy, tylko począł 
swe oszustwa i kradzieże dalej upra
wiać. Ale robił już wszystko na mniej
szą skalę i przez to uniknął ponowne
go kryminału, jakkolwiek na 138 spraw,

jakie ma w sądzie, każda substrakt 
karny w sobie mieści.

Jego szczęśliwa gwiazda rzuciła 
go nareszcie w objęcia ks. Gorazdo
wskiego. Thumen zrozumiał natychmiast, 
że natknął na źródło, z którego do koń
ca życia czerpać można dochody. 1 od

tąd ks. Gorazdowski stał się dla niego, 
że tak powiemy, dojnym wolem. W y
dają razem pismo, którego ani zadarmo 
nikt czytać niechce — ani się nawet 
za darmo niechce nikt inserować. Opi
nia publiczna moralnie policzkuje tę 
kryminalno-cyrkową parę i tylko cho

robliwa zaciętość ks. Gorazdowskiego 
sprawia, że ter. rynsztokowy świstek
ogląda jeszcze światło dzienne. .

Thumen stał się nieodłącznym to
warzyszem księaza Gorazdowskiego. 
Z nim chodzi do kawiarni, do teatru, 
na spacer, towarzyszy mu do kościoła
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A zasługa w tem dzielnego, soli
darnego, potężnego

Kota polskiego,
z którego siłą, powagą i uczciwością 
polityczną rząd liczyć się musi. Myśmy 
zawsze twierdzili, że Koło polskie obe
cne mając ogromne przed sobą zada
nia spełni je z chlubą dla siebie i na
rodu, który reprezentuje. Tak się też 
staio. Mowy posłów Kołowych przeko
nały rząd i wszystkie ludy w Austryi, 
że naród polski w Galicy! jest bardzo 
Zagrożony, że anarchia, rozbudzona 
przez garstkę eksploatatorów, samo
zwańczych karyerowiczów zagraża nie- 
tylko spokojnej ludności polskiej, ale 
i rządowi samemu oraz mnym ludom.

Bo dla innych ludów Austryi na
wet niekoniecznie słowiańskich, nie 
może być obojętne to, że czyhający na 
zabór monarchii Krzyżak upatrzył so
bie w Galicyi placówkę, najął hordy 
barbarzyńskie i pchnął! je na drogę 
gwałtów i zbrodni.

Kto wie, czy poza Siczyńskim i je
go wspólnikami nie stoi jakaś ukryta 
ręka z zewpąfrz. Np. wrogom państwa 
Habsburgów nie jest obojętnem, że 
około tronu tej dynastyi skupiają się 
najwybitniejsi dyplomaci Polacy. Kto 
wie, czem byłby mógł być w przyszło
ści dla Austryi śp. hr. A. Potocki, Lu
dzi, o takiej kulturze, o rakim umyśle 
jest na świecie mało. Kto wie, powta- 
i samy, z jakich pobudek ogładzono ze 
świata tego człowieka. I rząd austrya- 
cki zapewne sobie jasno zdaje z tego 
sprawę.

Ukraińcy dwie teraz mają przed 
sobą drogi Albo złożyć morderczą, ha
niebną bioń i jąć się pozytywnej, kul
turalnej pracy w zgodzie z narodem 
polskim, albo iść barbaizyńskimi szla
kami dalej, naprzeciw narodu polskie
go, rządu Austryi i całego cywilizowa
nego świata, Jeżeli obiorą pierwszą 
drogę, to po upływie dziesiątek lat, po 
wytężającej, wytrwałej pracy mogą się 
dorobić jakiegoś znaczenia, mogą uzy
skać podstawy swego bytu. Lecz jeśli 
puszczą się dalej w wir walki — prze
padną, przepadną haniebnie. Ale to 
przepadniecie nie jest dla narodu ua» 
szego poząaanem, Dziś w każdem ser
cu polskiem tli się nadzieja, że przecie 
dzień wolności naszej niedaleki. A wol
ność ta, a potęga przyszłości nie ogra
niczy się na samej Małopolsce, Wielko- 
polsce i Litwie, lecz obejmie, objąć mu
si i Ruś. Musi nastąpić jakaś nowo
żytna „Unia lubelska", na podstawie 
której ustosunkuje się Ruś przyszłości. 
Sama ona nigdy do mety tej nie do
trze.

Oby to zrozumieć chcieli zbłąkani, 
oszołomieni walką, pijani Krwią —  
Ukraincj7!

Znakomitą mowę wypowiedział w 
izbie posłów członek Koła polskiego, 
przywódca Stronnictwa ludowego

poseł Stapinskł-

Wykazał on na podstawie faKtów, 
ze hajdamaka Tryiowsk: wprost pod
burza lud ruski do mordów, i radzi, 
aby do morderstwa desygnowano łu
dzi chotych, którym na życiu nie za
leży, a zato, że zawisną na szubieni- 
mcach czeka ich nieśmiertelna pa
mięć.

Poseł Stapiński znawca ludu i jego 
przewodnik twierdzi stanowczo, że lud 
ruski wiedziony instynktem samoza
chowawczym, me pójdzie w sieci pro
wodyrów ukraińskich, porn,ących na 
mandaty i osobiste zyski.

Ta mowa Stapińskiego zrobiła 
ogromne wrażenie i otworzyła oczy 
najbardziej zacofanym stronnikom Ukra
ińców.

Stało sie tedy, co się stac musiało. 
Obłuda warchołów ukraińskich odsło
nięta w całej nagości. Pozostaje im 
więc, albo ukoi zenie się i zwrot ze 
zbrodniczej drogi, albo bandytyzm na 
modłę amerykańskich anarchistów

w  Petersburgu odbędzie się dziś
zjazd wszbchsłowianski

Kilku przedstawicieli Słowian z 
Austryi już na miejsce przybvło Cała 
prasa rosyjska pośu ięca obszerne arty
kuły na temat wzajemności słowiań
skiej.

Prezydent Dumy, Chomiakow, wy
raził wobec współpracownika „Russkoje 
Słowo41 zapatrywanie swe na zjazd 
słowiański. Zbliżenie Słowian — jego 
zdaniem — jest rzeczą nieodzowną, 
powinno jednak dokonać się przez za
znajomienie ze społeczeństwami sio- 
wiańskiemi na miejscu.

Ułatwić to mogą wzajemne odwie
dziny wybitnych działaczy słowiańskich. 
Zjazd taki może być niejako ukorono
waniem zbliżenia, nigdy zas jego po- 

- czątkiem, zwłaszcza, że polityka, której 
zupełnie ^ 'łączy ć  niepodobna, może 
sprowadzić rozjątrzenie zgoła niepo
żądane.

Prezydent Rzeczypospolitej fran
cuskiej
Fallieres bawi w gościnie w Londynie.

Podczas bankietu w pałacu Bucking- 
hamskim, kiol wygłosił na cześć pre
zydenta Falliśres’a po francusku toast 
witając najserdeczniej prezydenta i za
znaczył, że francusko-angielska wysta

li a wet — ku zgorszen.u i$ch wszyst
kich, którzy znają kryminalną prze
szłość tego człowieka, którzy wiedzc, 
o .em, ż e  n i e m a  s k l e p u  w c a 
ł y m  L w o w i e ,  w którymby Thumen 
lub ktoś z rodziny w jego imieniu nie 
dopuścił się wyłudzenia, oszustwa lub 
mnego łajdactwa. W  naszej redakcyi 
ieży deklaracya podpisana do dziś dnia 
przez 92 kupców lwowskich, w której 
ci oświadczają, że został' przez Thu- 
mena okradzeni. A Thumen megardziłr 
nikim i niczem. Zarywał firmy pierw
szorzędne, jak Wallach, Szkowron, Bie* 
niecki, Solecki i inni, a gdy między 
tymi zbyt już stał się znanym, wyłu
dzał pieniądze pod oszukańczymi pozo
rami nawet w takich sklepikach, jak 
Katz przy ul. Łyczakowskiej 3.

I stały się teraz te obie postacie, 
Gorazdowski i Thumen, typowemi we 
Lwowie figurami. Zawzięty w swym 
uporze prałat i wiszący ciąg.e mięazy 
szynkiem a kryminałem oszust Thumen, 
w teoryi stanowią sprzeczny kontrast, 
a w praktyce i na ulicy tak dziwnie 
śmieszną i harmonijną paręl

Ilustracya nasza przedstawia chwilę 
na Wałach Hetmańskich, gdy ks. Go
razdowski sam agituje za swojem pi
semkiem i spotyka swego przyjaciela, 
Thumena, który z chytrością wytra
wnego łupigrosza całuje go w rękę i 

■ y.a słowami Piotra apostoła: Quo
<adts, Domina11 (Gdzie idziesz, Panie?) 
Podobieństwo tizyognomiczne tych obu 

! postaci oddar e jest ze zdumiewającą 
fotograficzną wiernością.

U  nas : na świecie.
Na wichrzycieli ukraińskich

spadł grom,

Który ich prawie doszczętnie zdruzgo
tał. Minister Bienerth, jak wczoraj w te
legramach donosiliśmy — zabierając 
głos w dyskusji uad wnioskiem Ukra
ińców o wrzekome nadużycia wybor
cze w Galicyi. nap.ętnowai ich tak, Jak 
|na to wichrzeniem swojem zasłużyli i 
zapow.edział, że

r2ąd zbada działalność Ukraińców

doKiadnie i wedle tego z nimi sobie 
postąpi.

Doigrały się tedy hordy hajdama
ckie, zaplątały się we własne ohydne 
sieci intryg, kłamstw, oszczerstw, zwa
liły na własne głowy straszne skutki 
zbrodni.
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STRASZ! GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Totu pochwycił skwapliwie list. 
Naprzód wiedział od kogo przychodził, 
bo w całj’m świecie tylko jedna osoba, 
to jest Jessy, pisywała don czasami.

Serce zadrżało mu gwałtownie, 
gdy na kopercie spostrzegł czarne, ża
łobne Drzegi; atoli widząc adres pisany 
ręką Jessy, uspokoił się, bo snać na
rzeczona jego skoro pisała, znajdowała 
się jeszcze między żyjącymi.

Gospodyni oddaliła się, a Tom 
usiadł i z pospiechem otworzył list 
drżącą ręką.

Treść jego zawierała wierny opis 
nieszczęśliwego wypadku w gospodzie 
Wolverhampton, znajomego nam już 
z opowiadania wuja Nelly, które spot- 
Kało biednego starego Sparksa.

Nie na tem koniec.
List zawierał dalej szczegóły, silnie 

powodujące Toma do natychmiastowe
go zawarcia ugody z Dovem.

Wskutek śmierci starego Sparksa, 
Jessy z matką popadły w wielki niedo
statek, bo nieboszczyk zostawił tylko 
znaczne oługt. Biedna dziewczyna wy
znawała, że w chwili, gdy pisała ten 
list, brakło im na najpierwsze potrzeby 
i pytała Toma. jako jedynego na świe
cie przyjaciela, czy będzie mógł im 
w czem dopomódz.

Nie trudno nam odgadnąć odpo
wiedz Toma, wj słaną bezzwłocznie.

Gdy nazajutrz rano Spanker przy
szedł do biura, adwokat poznał rychło 
ze znużonej bezsennością jego twarzy,

że przepędził noc całą na surowej kon- 
templacyi.

— I cóz, Tomie ! — zaoj'tał — 
przyniosłeś model do szyldu ?

— Nie, sir... ale mimo to zdecy
dowałem się pozostać dalej na pańskie 
usługi. Wynikiem mojego długiego na
mysłu jest przekonanie, że żadną mia
rą nie mogę mieć pretensyi do spółki 
z panem... Gdybym atoli mógł otrzy
mać małą podwyżkę pensyi...

— Ależ daj spokój z pensyą ! — 
przerwał Dove uradowanj'. — „Dove i 
Spanker, adwokaci11, tak, a nie inaczej 
będzie. Daj mi rękę, Toin. Czuję, że 
teraz, gdy miałem odwagę wypowie
dzieć ci wszystKo, ziobię cię moim po 
wiemiKiem i pomocnikiem, czuję się, 
powtarzam, stokroć silniejszym i pe
wniejszym dobrych rezultatów 1

Jeszcze tego samego wieczora 
otrzymała Jessy przekaz na dwadzie
ścia funtów i wezwanie do najrychlej
szego przybycia z matką do Rysz- 
mondu.

Zanim minął tydzień, spisano kon
trakt spółki i na drzwiach jaśniał du
mnie nowy szyld, tyle pożądany i o- 
mawiany.

Widząc go Tom, nie wierzył pra
wie oczom swoim, ale myśli jego wró
ciły wnet całe do interesu, któremu 
zawdzięczał obecne swoje stanowisko.

Nie minęło od tego czasu czter
dzieści dni, gdy pewnego czasu rzeki 
Dove do wchodzącego doń T om a.

— Przeczytaj tylko, Spanker. 
Jak widzisz, szczęście zaczyna nam 
sprzyjać.

Z tcmi słowy podał dawnemu pi
sarzowi a obecnie spólnikowi list, 
który tak brzm iał:

„Szanowny Panie 1
„Niewymownie jestem uradowany 

mogąc donieść panu, że Józef Dolman, 
który w pańskiej sprawie jako główny 
kontr-świadek występował, że ten Dol
man umarł wczorajszej nocy... Krótko 
przed śmiercią złożył w obecności 
trzech osób urzędowych prawne ze
znanie, jako pan wcale winnym nie 
byłeś zarzuconej mu zbrodni. Wyznał, 
że jakiś nieznajomy mężczyzna przy
szedł był do niego i ofiarując znaczne 
pieniądze, namówił go do złożenia i 
zaprzysiężenia zupełnie iałszywego zmy
ślonego tylko świadectwa przeciw pa
nu. Ofiarowane mu pieniądze były wła
śnie te same, o których sprzeniewie
rzenie byłeś pan posądzony; ale wy
rzuty obciążonego sumienia nie dozwa
lały mu zrobić z nich użytku, i niena
ruszone odda] przed śmiercią sądowi, 
oświadczając zarazem, że także z na
mowy owego nieznajomego dał pań
skiej zonie te sfałszowane przekazy, a 
z jej rak przyszły do pańskiego sioliKa, 
aby tym sposobem wtrącić pana w zgu
bną przepaść. Żona Dolmana potwier
dziła to zeznanie, obecnie znajduje się 
w śledztwie, gdzie pociągniętą zostanie 
do odpowiedzialności jako współwinna 
krzywoprzysięstwa męża Teraz bez
zwłocznie zawiadomiona będzie o tem 
wszystkiem wyzsza władza, ażeby zre
habilitowała pana w całej pełni, a tym
czasem zaś cała sprawa podana do 
urzędowego dziennika

„Łącząc szczere życzenia pomj'sl- 
ności i przyrzeczenie rychłego donie
sienia panu bliższych szczegółów, zo
staję i t. ć.

Filip Beerhaven, sędzia".
„Do Cecyla Courtney, E sq“.
— Jak myślisz, Tomie I — zawo-

wa ucieleśnia serdeczne porozumienie 
obu krajów. Król z serca pragnie, aby 
to serdeczne porozumienie przemieniło 
się w porozumienie nieustające (enten- 
te pe.manente), ne cześć i pomys’ność 
obu narodów i na korzyść utrzymania 
pokoju. Kto pije na zdrowie prezyden
ta republik’ i na pomyślność i szczęście 
Francyi, kraju, który od dawna zna 
i podziwia. i

Prezydent Fallieićs w odpowiedzi 
wyraził pizedewszystkiem podziękowa
nie za wspaniałe gościnne przyjęcie i 
oświadczył, że Francya odwiedziny rep. 
prezydenta w Anglii i częste odwiedzi
ny króla we Francyi uważs za po
twierdzenie serdecznego stosunku, któ
ry według przekonania prezydenta 
w przyszłości jeszcze się zacieśni na 
pomyślność Anglii i Francyi i utrzy
mania pokoju. Prezydent wychyla kie
lich na zdrowie króla i rodziny Króle
wskiej i na rozwój obu narodów, po
łączonych przyjaźnią.

Zdetronizowany 
sułtan.

Wszystkie wiadomości z Marokko, 
urzędowe i prywatne, stwieidzają bliz- 
kość zupełnej zmiany sytuacyi. Gwia
zda Abdul-Azisa gasme — wschodzi 
słońce Muleja-Hafida. Główna siła wojsk 
Aziza, odcięta i otoczona w pobliżu El 
Bagdadi — do Paryża idzie jedna wia
domość za drugą o niezawodnej lada 
chwila proklamacyi Hafida sułtanem — 
w samym Tang!erze. Rzad francusKi 
gotuje się do zajęcia odpowiedniego 
stanowiska wobec zmienionej sytuacyi. 
Stał dotąd wiernie przy AZizie, bo trzy
mał się siusznej zasady, że nie może 
uznawać jednocześnie dwu władców. 
Skoro jednakże teraz całe Matokko od 
końca do końca proklamuje Hafida, 
Francya musi zastosować się do ko
nieczności.

W  jaki sposób Hatid osiągnął w tak 
szvbKim czasie cel swoich zabiegów, 
można się tylko domyślać. Niezabraklo 
mu ani funduszów ani broni, był w po
siadaniu wyjątKowo dokładnych infor- 
macyj, nuał doskonałych doradców... 
Dla Francyi nie ma dziś w Marokko 
pilniejszej sprawy, jak uznanie Hafida 
bez drożenia sie, które mogłoby pocią
gnąć za sobą groźne dla mej następ
stwa.

Bawiący jeszcze w Paryżu szef 
misyi marokitanskiej oświadczył repre. 
zentantom prasy, że m isja pozostanie 
nad Sekwaną czas dłuższy, jeśli teg

lał Dove, gdy nowy wspólnik list prze
czytał — co też powiedzą sir Trący i 
mylady Moreton, dowiedziawszy się, że 
Cecyl Courtnev odzyskuje honor i da
wne prawa ?...

XVIII 
Podróż morska.

Stary Davy powalony na ziemię 
i ogłuszony na chwilę silnymi razami 
Blithedalów, szczęściem odzyskał wnet 
przytomność i uspokajając zastraszoną 
Nelly, ruszył w pogoń za napastni
kami.

Noc była jasna, księżycowa, i nie
bawem zobaczy! z daleka obydwu ło
trów szamocących się z harrym, Który 
wszystkiemi siłami opietał się ich prze
mocy.

W  pobliżu małego domku, który 
zamieszkiwał stary kuglarz z wycho
wankami, płynęła rzeka. Ne rzece tej 
stał szeroki, drewniany must o drewnia
nej spróchniałej poręczy.

Na tym moście dogonił Davy ucie
kających.

— Posłuchajcie-no co powiem, 
stary I — zawołał Robert. — Nic tu 
nie pomoże stawić nam ooór. Macie 
nas dwóch przeciw sobie, a prócz tego 
jesteśck już starzy i bezsilni. My me 
myślimy wcale krzywdzić tego chłop
ca, przeto radzę posluchac mnie i zo
stawił. w spokoju. Na każdy sposob 
chłopak pójdzie z nami, a wy pożału
jecie tylko mięszając się w nieswoją 
rzecz niepotrzebnie.

Ale Dav> nieprzestraszył się wcale 
temi słowy.

(O. d. n.).
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wypadnie potrzeba, czas atuli działa 
szybko na Korzyść Hafida. Nie jest on 
bynajmniej wrogiem Francy i, nie pra
wdą jest, iż nienawidzi cudzoziemców. 
Haf d jest człowiekiem wykształconym, 
obznajomionym z postępem cywiliza
cyjnym, pragnie dia Marokko kolei że
laznych, przyznaje Francyi pewne na
turalne prawa w kraju. Ale Francya, 
jak inne mocarstwa, musi odstąpić 
„zdetronizowanego" księcia.

Europa musi U2nać najwyższą 
*'łid?e Hafida — o to się starają mi

sy* Hafida w Paryżu, Londynie, Rzy
mie, Berlinie i Madrycie, oraz przy po
selstwach Zjednoczonych Stanów, Bel
gii I Szwecyi. Zewsząd otrzymują xm- 
sye zachętę, reszta zależy od rządu 
francuskiego.

Kanały w odne —  
a przem ysł galicyjski.
Dzięki stanowczej i silnej podsta

wie Kola polsKiego rozpocznie się na
reszcie uchw alona jeszcze w roku 
1901-ym budowa kanału Wiedeń-Kia- 
kow. Wyłom w niechęci biurokratów 
niermeckich zrobiony i teraz zależy już 
tyko od dalszej taktyki naszej, ażeby 
stopniowo urzeczywistnić cały zasadni
czo już przyjęty projekt budowy kana
łów w Galieyi, łączących Dunaj i Odrę 
z Wisłą, Dniestrem i Brodami a stam
tąd z Dnieprem, który to projekt zo
stał także przez Rusye wypracowany.

Wraz z kanałami zostaną nareszcie 
uregulowane rzeki, które swymi wyle- 
włami przysparzają kraiowi corocznie 
milionowe straty.

Dla przemysłu i ekonomicznego 
podniesienia naszego kraju, mają kona
ły doniosłe znaczenie. Już bowuem wy
dłużona konf.gurucya Galieyi sprawia, 
e opłaty kolejowe, z powodu ogromnej 

długości aregi zeiaznej, pożerają zna
czną część Jochudow za towary z kra- 
;u wywożone — a zarazem wpływają 
na nadm.erną podwyżkę cen towarów 
z Zachodu importowanych.

Ażeby to lepiej uwydatnić, wy
starczy tylko nadmienić, że Galicya 
sprowadza rocznie 4 0 - 5 0  tysięcy wa
gonów węgla górnośląskiego a wywozi 
kolejami około 3 miliony ton opału i 
2 miliony ton budulca.

Mamy wyborne granity w Karpa- 
t uh ,  a sprowadza się je drogami wo- 
dnemi ze Szwecyi. Drzewo z Galieyi 
i Bukowiny dochodzi drogą wodną 
okrężną na uałacz lub Odessę do Ro
tterdamu o wiele taniej, niż krótszą 
drogą żelazną.

Dowóz torfu opałowego z Dublan 
do Lwowa furami kosztuje od jednej 
tonny 50 hal. —  Kanałem kosztowałby 
zaledwie niecałe 2 hal.

Ropa w Podkarpaciu z powodu 
nizkich cen a drogiego transportu idzie 
na marne. Koleje niemogą nastarczyć 
środków i urządzeń przewozowych. 
Sprawa ta zapomocą kanałów mogłaby 
być z wielką korzyścią dla kraju i pań
stwa rozwiązaną.

Lwów byłby najważniejszym por
tem w Galieyi, a z obliczeń zrobio
nych np, w Manhaimie wynika, ze por
ty mają dla miast ogromne znaczenie.

Wogóie wedle obliczeń prawdo
podobieństwa, na transporcie kanałami 
zyskiwałaby Galicya w porównaniu 
z dzisiejszym utrudnionym transportem 
kolejami najmniej 31 milionów koron 
rocznie.

Zaznaczyć należy, że państwo przy 
aanałach nie traciłoby nic na kolejach, 
bo ruch się corocznie wzmaga, a ko
leje nie mogą mu sprostać — i także 
inwestycye kolejowe są znacznie uboż
sze a nie amortyzują się tak łatwo-

Opinia techniczna wyraziła, że ka
nały w Galieyi będą najtańsze i najła- 
tw lejsze do wykonania w Austryi a za
razem stanowić będą niewątpliwie naj- 
w ażnitjSzą i n&jrentowmejszą drogę wo
dną w państwie.

Mimo to jednak centralizm wiedeń
ski krzywo się patrzy na sprawę bu

dowy kanałów w Galieyi, bo onby po- 
prostu nie chciał dopuścić do ekono
micznego rozwoju w naszym kraju. 
Rzeczą naszej reprezenlacyi jest, w spra
wie budowy kanałów i reguiacyi rzek 
nie pczwaiać się traktować przez rząd, 
jako „minderwartige Nation", tern bar
dziej, że z pomocą r.aszych podatków 
wydał rząd na budowę kolei alpejskiej 
i portu w Tryeście przeszło 200 milio
nów ponad kosztorys, a na kanalizacyę 
rzek czeskich już dotąd poszło 30 mi
lionów koron, (Pr.).

t u ł a c z a  d b o g a

Tułacza moja po świecie droga 
i żyde moje tułacze, 
a jeno smutek trzyma się proga 
i., płacze!

Próżno zorzeńko cisniesz się miła 
i gwałtem wdzierasz do chaty, 
bo mi już rosa oczy wypiła 
przed laty!...

Bo mi już słońce skwarem wyżarło 
schjlone ku ziemi skronie, 
i duszę bólem noszę umarłą 
w mem łonie 1

Bo m. już ludzie zatruli życie 
piołunnych słów swych goryczą, 
i iez wylanych cicho i skrycie, 
nie liczą!

A więc zorzeńko chęć twoja próżna, 
nie płosz mi smutku od proga, 
bo mię azis nawet boli jałmużna 
od Boga!

M  Mayerowa.

Uczczenie racicy Dworu 
Krechowieckiego.

Ubiegłej ni.dzieli odbyło się walne 
zgromadzenie Towarzystwa dziennika
rzy pciskich, a raczej dalszy ciąg te
goż, na którem red. Konopiński przed
stawił imieniem wydziału wniosek o 
nadanie prezesowi Towarzystwa, Ada
mowi Krechowieckiemu, który w r. b. 
święci 25-lecie redaktorskiej swej dzia
łalności, w uznaniu jego zasług na po
lu piśmiennictwa ojczystego, na polu 
publicystyki i działalności w Towarzy
stwie, godności członka honorowego 
Tow\ Dziennikarzy Polskich. W dłuż
szej przemowie przedstawił red. Kono
piński działalność Kreehowieckiego jako 
pisarza historycznego, który u»atwił sze
rokim sferom poznanie naszej przeszło
ści dziejowej, krzewiąc przywiązanie i 
miłość narodu i Ojczyzny. Powieści 
obyczajowe jego świadczą o bystrej 
obserwacyi autorskiej i niepospolitej 
zdolności rozwiązywania problemów 
społecznych.

Omówił dalej jego zasługi jako re
daktora i publicysty na trudnem stano
wisku redaktora „Gazety Lwowskiej", 
do której wniósł pierwiastek wysokie 
kultury literackiej, podniósł jego troskli
wość o intormacye dotyczące życia 
społecznego i umysłowego na całym ob 
szarze ziem polskich, Rozumiał i speł
niał zawsze gorliwie obowiązki obywa
telskie, złączone z publicystycznym za
wodem. a udziałem swym w komitec.e 
mickiewiczowskim przyczynił się do 
wydatnego rozwoju kultu Mickiewicza 
w kraju.

Przemówienie to przyjęli zebrań 
hucznymi oklaskami, a przewodniczący 
stwierdził, że wniosek przyjęty został 
jednomyślnie.

W  serdecznych słowach podzięko
wał prezes Krechowiecki za odznacze
nie, jakiem uczcili go koledzy zawodo
wi, a lctorcgo ńie odnosi do swej oso
by, ale do swej pracy. Tem droższą 
jest mu dzisiejsza uchwala Towarzy
stwa, stwierdzająca myśl, krórei zawsze 
służył: iść zgodnie do wspólnego celu 
chocDy róznenu drogami.

Karygodne iręttósbfmo.'
Om.jając przysłowie „prawda w 

oczy kole", zmuszeni jesteśmy zwrócić 
się pod adresem społeczeństwa polskiego 
z  gorzką wymówką, bez względu na to, 
czy ten lub ów wymówką tą będzie 
dotknięty, Idzie tu o napiętnowanie na
szego zaniedbania na poiu literatury’ 
ludowej.

Jaką strawę duchową otrzymuje 
nasz lud, ten lud, Którego wszyscy 
piagniemy widzieć oświeconym, w któ
rym najświętsze nasze pokiadamy na
dzieje?

Przedewszystk.em dostają się do 
tego ludu z odpustów i jarmarków mi
liony broszur, o Rmaldach Rhialdiruch, 
„Pięknych Genowefach", „Dwunastu 
zbójcach" up., drukowanych po więk
szej części w Niemczech. A obok tych 
wstrętnych niśmideł, torują sobie drogę 
na wieś liczne broszury tanie, kilkucen- 
towe, socyalistyczne, szerzące straszną 
zgniliznę moralną, tam u podstaw, w tym 
niezepsutym jeszcze „piastowskim" lu
dzie... We wschodniej Galieyi, ponadto 
wciskają się do chat włościańskich, 
setki hajdamackich śpiewek, powiastek, 
humoresek — nierzadko drukowanych 
czcionkami łacinskiemi,

A cóż myr między ten lud wysy
łamy zdrowego ? Rozmaite „Miesięczniki" 
jezuickie, trzeba tu wyrzucie za nawias, 
bo one tylko o rzeczach relign piszą. 
Więc jest tylko „Wydawnictwo dzieiek 
ludowych", redag.iwane przez lat 25. 
Co roku wydaje ono 12 tomików i mię
dzy lud ie wysyła. Ale jakie ma po
parcie — pożal się Bużel Któżbo dzis 
wie coś o tem wydawnictwie ? Które 
pismo chociażby wspomni w części bi
bliograficznej o tych tysiącach dziełek 
ludowych.

Przyznać trzeba, że „Macierz Pol
ska" jest u nas należycie popierana 
i ona też zadanie swoje znakomicie 
spełnia, pomimo, że niektóre jej wy
dawnictwa są za drogie i niemogą wsku
tek tego dotrzeć tam, gdzie powinny 
Wydawnictwa Wojnara i Jasielskiego 
są ograniczone, ze względu na różne 
trudności, głownie natury finansowej. 
I oto prawie wszystko. 1

A wrogowie nasi hajdamacy rzu
cają miedzy lud tysiące, ty siące broszur 
za byle co, nie szczędzą kosztów, ni 
trudów, byle tylko jak największą liczbę 
włościan zbałamucić.

Czyż mamy się dać jeszcze teraz 
wyprzedzać? Czyż mamy zostawić to 
zaniedbane pole, aby na niem wogowie 
siali chwasty i głogi? Doprawdy, żal 
serce ściska, gdy się widzi te liczne 
rozsiane po wsiach Czytelnie „T. S, L.‘ 
i „T. O. L.“, w których prawie nic nie
ma. A przecie literatura nasza jest tak 
bogata, mamy tyle setek osób piszą
cych, że wystarczyłoby rąk do pracy na 
tem zaniedbanem polu. Tylku trzeba 
chcieć, trzeba c h c i e ć !

Zawiązująca się właśnie Liga obro
ny narodowej, ma za najpilniejsze za
danie, podnieść literaturę ludową na 
taką wyżynę, na jakiej ona sto: w in
nych cywilizowanych krajacn, a ponadto 
musi ona wyplenić, póki czas chwasty 
zasiane przez wrogów, musi odebrać 
ludowi z rąk truciznę.

Hudec grozi!
Stało się. cośmy przeDowiadali: 

Huaec we wczorajszej szmacie omawia 
swój upadek do Rady miejskiej i zaraz 
w pierwszych wierszach przychodzi do 
konkiuzyi,że o n n i e p o n i ó s ł  k ie sk i, 
ze jego upadek jest w gruncie rzeczy 
zwycięstwem, i dlatego, powiada Hu
dec, „nie smuci nas a cieszj ta 
klęska".

A dalej pisze Hudec tak:
„I smieszni są ci panowie, którzy 

naukowo chcą zgłębić przyczyny upadku 
socyalisty. Kto zwalił Hudeca? — py
tają Brandowscy. Stanowisko socyah- 
stów w kwestyi rusko-polskicj!"

Tu musimy to w. Hudeca przepro
sić za pewną niedokładność w jego 
elukuDracie Myśiny twierdzili, że prze 
dewszystkiem zwaliły Hudeca jego zło
dziejstwa w Kasie chorych. - A potem, 
rozumie się — i jego stanowisko w 
kwestyi rusko-polskiej. Ale przede- 
wszystkiem te zło dziejowa. O tem nie' 
ma już dwóch zdań we Lwowie i po 
za Lwowem.

Słusznie zatem twierdz, szanowny 
towarzysz, że śmieszm są ci panowie 
którzy n a u k s w o  chce zgłębić przy- 
czyny jego upadku. Tu niepotrzeba 
żadnej nauki, sby sprawę i jej powo
dy wyklarować. Naukę ma tylko tow 
Hudec. ,Taką katechetyczną naukę 
siódme — nie kradnij!

Nakręcivvszy się w tym artykule 
jak wąż, któremu ktoś na zbolały ogon 
nadepnął, grozi „Gros" panom z ratu
sza, że zamiast „jednego Hudeca w ra
dzie, będą ci panowie mieli nas tysiące 
w rynka przed radą".

No rak. Przed radą mogą om so
bie być. Są tam przekupki, bojki, slra- 
ganiarze, to mogą być i tov'arzysze, 
Będzie to eine passende Gesellschaft. 
Z pod lewka wolno tow. Hudecowi 
przemawiać — ile chce — kiedy chce — 
i jak chce.

Krótki proces.
Stosunki w Meksyku nie są ideal

ne. Dość powiedzieć, ze np. takie 
miasto jak Sonora, a więc największe 
po stolicy kraju, jest dziś jeszcze na
rażone na napady zbójeckie Jakitow 
Jakitam. zowią się tam zaś rozbójnicy 
rozpowszechnieni po całym kraju, do 
skonale zorganizowani, którzy wybie
rają sobie nawet wspólny zarząd, a 
więc herszta, wydział, sąd polubowny 
itd., a między sobą odznaczają się 
wielką solidarnością.

C. Jakici są więc plagą całego 
kraju, a niedawno dopiero, o czem do
nosiły nawet teiegiamy, napadli na mia
sto Sonotę, złupili urząd cłowy, pocztę 
i mnóstwo sklepów, i oddalili się bez 
przeszkody. Ponieważ rząd zajęty wal
kami pulityczneini, jest za słaby do 
zgniecenia Jakitów, więc ludność sama 
tępi ich bez litości i każdego złapanego 
Jakita wiesza bez sądu na najblizszem- 
drzewie.

Ta katowska procedura odbywa 
się w ten sposób, że gdy pościg jakita 
dogna, zaktadają mu stryczek na szyję, 
drugi koniec sznura zaś przerzuca się 
przez silną gałęź przydrożną i przywią
zuje do końskiego siodła, poczem konia 
pogania się parę krokuw, wskutek 
czego delikwent idzie na stryczku do 
góry. Po pięciu minutach jeden koniec 
stryczka odpina się od siodłu, drug 
zdejmuje się Jakitowi ze szyi, i obywa
tele meksykańscy, dokonawszy w ten 
sposób sprawiedliwości, wiacają do 
siebie, metroszcząc się o trupa, którego 
niebawem psy i dzikie zwierzęta zja
dają. Rząd w gruncie rzeczy kontem 
jest, że jego poddani bez niego i w ten 
spusób sobie radzą.

Dla Pp. malarzy szyldó
i wogóie wszelkich profesyonisców, ustanowiłem wyjątkowe 
ceny zniżone na wszelkie potrzebne m ateryały, co podaję do 

powszechnej wiadomości Szanownych Pp. Majstrów.

pokojowych, iakiernków, 
stolarzy, tokarzy, farbiarzy 
kapehiszników, blacharzy,

farfi i isatei-atós)
2lK)
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Kurhany znikają!...
P. Kazimierz Króliński pisze w „Sło

wie Polskiemu : Na rozległych obsza
rach wschodniej Galicyi, wśród wyżyn
nych równin Podola i wzdłuż przed
górzy karpackich dochowały się do 
naszych czasów rozsiane licznie kurha
ny, owe świadki minionych wieków, 
budzące w przechodniu nieokreślone
uczucia.

Do tych osobliwości przywiązuje 
lud wielką wagę, ale ich... nie sza
nuje.

Jeżeli taka mogiła na obszarach 
dworskich urosła, to los jej jeszcze 
nie tak bardzo opłakany. Lecz, jeśli 
wśród chłopskich pól się znalazła, lata 
jej policzone. Włościanin, wobec braku 
ziemi, zyskuje każdy nieużytek. O za
draśnięcie miedzy przez sąsiada, lata
całe będzie się procesował. A oto przed 
nim mogiła, nie skaleczona wprawdzie 
przez wieki pługiem, ni motyką. Spró
bować można.

Naprzód nieznacznie podkopać na
skibę, dwie, a potem co roku potro
j ę  szarpać, skopywać, wyrównywać, 
dopóki się tak niewygładzi, żeby płu
giem można dać radę i całą ją zao
rać i zasiać. 1 z chwilą, kiedy na 
grzbiecie wiekowej pamiątki zaszumi 
zboże, następuje zagłada. Ziemia, od
wracana rok rocznie pługiem w dół, 
ubywa, mogiła wyrównywa się tak, że 
dopiero z trudem dopatrzeć się tam 
można jej konturów.

Wobec tego poważne wyłania się 
pytanie: czy wolno nam patrzeć obo
jętnie na zanikanie historycznych mo
gił? Czy nie należałoby ich uchronić 
w jakiś sposób ? Kto wie, czy w łonie 
ich nie leżą kości naszych bohaterów, 
poległych w walce z nawalą mon
golską.

Poruszam sprawę znikania kur
hanów w nadziei, że ozwą się jakieś 
głosy, że znajdzie się jakaś rada na 
ochronę tych zabytków wielkiej naszej 
przeszłości.

Niech lud patrzy na te mogiły, 
niech mu one przypominają, że dla tej 
ziemi, która go żywi, krwawe toczyły 
się wojny z najeźdźcami, że poległy 
dla niej tysiące naszych przodków.

Pożytek... z  łez.
Łza jest symbolem najwyższych 

cierpień ludzkich a zarazem wedle sądu 
gminu i pieśni poetów jest najkoszto
wniejszą i najpyszniejszą perłą boleją
cej duszy ludzkiej, symptomem nie
szczęścia, rozpaczy i smutku, wydoby
waną na światło słoneczne dnia jedy
nie tjdko w godzinach największej ża
łoby duszy ludzkiej.

Tam gdzie łza płynie, rozsprze- 
strzenia swoje skrzydła słodka i cicha 
litość, wylęga się przygnębiająca po
waga i nastrój grozy, strachu i nie
pewności, jakby w pobliżu czyhało 
drapieżne zło i nieszczęście.

W ostatnich czasach zaczęła na
uka zastanawiać się bliżej nad tem 
psychologicznem zjawiskiem płaczu, 
zimnym wzrokiem badacza sięga w 
przyczyny pojawiania się tych małych 
cereł-łez, dochodzi ich początku, pyta 
o powody i skutki.

I oto skonstatowała, że łzy dla 
równowagi duchowego i cielesnego or
ganizmu, szarpanego przez moralne 
cierpienia posiadają bardzo wielki po
żytek i wielką wartość a co więcej są 
zupełnie naturalnym, przeciwdziałającym 
środkiem, który jak lekarstwo chorobę, 
tak ono gasi cierpienie i ukaja żałobę. 
Badania w tej kwestyi przeprowadza 
obecnie dr. Waynbaum.

Wykazał on, że w stanie smutku, 
krew uderza na mózg i powoduje 
w nim nieznaczne lecz zawsze dość 
poważne zawikłania, które powodują, iż 
człowiek czuje się wówczas jakby 
ogłuszonym, niezdecydowanym, bez
radnym i bezwładnym. Łzy wypływa
jące z oczu są odpływem wodnistej 
cieczy krwi i umiejszają siłę jej ataku 
na mózg, niwelują jej moc, są zatem 
środkiem paraliżującym działalność 
wzburzonej krwi.

Wówczas, jak przecież niejeden 
może na sobie się przekonał, umysł 
ludzki czuje pewne osłabienie, nic nie

działa nań tak silnie jak przed płaczem, 
żadne wrażenia nie pozostawiają po 
sobie znaczniejszego piętna, a przez to 
samo równocześnie słabnieje boleść, 
ukaja się żal i smutek, bo też wraże
nie przyczyny, która wywołała smutek 
słabnieje i nie działa tak deprymująco.

Lza zatem jest podobnym środkiem 
jak środek lekarski, chloroform, eter 
lub alkohol. I człowiek, który płacze 
ugasza swój ból we łzach, tak jak pi
jak zapija swego robaka wódką.

Zwłaszcza dla małych dzieci płacz 
jest bardzo pożytecznym, bo łzy niedo- 
puszczają ciśnienia krwi na miody 
mózg i oswabadzają dziecko od bar
dzo przykrych później następstw.

Ale nietyłko uczucie boleści i smu
tku wyciska łzy z oczu ludzkich; po
dobne też zjawisko zachodzi przy bar
dzo głośnym i natężonym śmiechu, 
przy t. zw. śmiechu spazmatycznym. 
Powodem płaczu tutaj jest znów na
cisk krwi na mózg. Człowiek, który się 
gwałtownie śmieje, bardzo często ma 
łzy w oczach a to z tego powodu, że 
wówczas te same muskuły są w ruchu 
wskutek moralnej boleści, które powo
dują, że krew nabiega na twarz, czło
wiek czerwienieje, krew podchodzi wy
żej aż do mózgu i wówczas z oczu 
wypływają łzy, które łagodzą gwałto
wność i siłę śmiechu. Uderzanie zaś 
krwi na mózg jest następstwem tego, 
iż wskutek gwałtownego śmiechu, od
dech staje się krótszym, urywanym, nie 
jest swobodnym i pełnym.

1 jak przy płaczu wywołanym przez 
boleść moralną, gaszą łzy jej siłę i uka
jają smutek, tak znowu przy płaczu 
wywołanym wskutek gwałtownego 
śmiechu, paraliżują łzy możliwość ataku 
krwi na mózg a co zatem może nastą
pić, apopleksyi.

Znaczenie zatem i pożytek łez 
w obu wypadkach jest niespodziewanie 
pi. r szorzędnej wagi.

Wystawa w Pradze.
W  Pradze otwarto w tym miesią

cu powszechną wystawę krajową, któ
ra temu krajowi prawdziwy zaszczyt 
przynosi i jest świadectwem, jak wy
soką kulturę ducha przemysłowego 
i artystycznego posiadają nasi pobra
tymcy z nad Wełtawy.

Główna brama wjazdowa.

Zbudowane dla celów wystawy 
bramy i pawilony są niemal monumen- 
talnemi dziełami sztuki i architektoniki, 
i niejedno z tych dzieł niezniknie chy
ba razem z wystawą, ale podobnie 
jak słynna rotunda w wiedeńskim Pra- 
terze, długie lata jeszcze ku użytkowi 
mieszkańców stać będzie.

Hala maszyn.

Wystawa praska oprócz poważnych 
stron posiada też mnostwo atrakcyi dla 
tłumu, który w większej mierze zaba

wy i uciechy, niż pouczenia pragnie. 
Oprócz więc różnych osobliwości są 
tam i kolonie egzotyczne, karuzele na 
których oryginalność nowoczesna tech
nika oały swój dowcip wysiliła, gejsze 
oryginalne, z Tokio sprowadzone, które 
po restauracyach obsługują gości i t. p. 
rzeczy.

|N

Hala przemysłowa.

Ze Lwowa organizuje się parę wy
cieczek na wystawę do Pragi, a koszta 
ich będą stosunkowo bardzo nizkie. 
Kto się interesuje wysoką kulturą 
Czech, ten niech skorzysta z tej spo
sobności i wystawę w Pradze zwiedzi, 
gdyż jest to rzecz faktycznie pod każ
dym względem zobaczenia godna.

Madra głowa* o
p. Rosengerucha.

(Zdarzenie prawdziwe).

Pan Rosengeruch urodził się w 
czepku. Tak twierdzą jego śmiertelni 
przeciwnicy. Był ongiś chłopakiem u 
fryzyera, potem czeladnikiem, potem 
majstrem fryzyerskim, a w dalszym 
ciągu swojej karyery przeskakiwał ró
żne zawody, był na ławie i pod ławą, 
ale obecnie trzyma się silnie na no
gach — jest bankierem. Na razie nie
ma na to dekretu ani karty przemy
słowej z departamentu magistrackiego, 
aie co takie kawałki znaczą wobec te
go, że pan Rosengeruch ma gotówkę i 
ma takich, którzy tej gotówki na dobry 
procent potrzebują. Pan Rosengeruch, 
przyznać to trzeba, je dobrym obywa
telem i Polakiem. Na uroczystości na
rodowe można w jego oknie widzieć 
nalepki, po dwie w jednem oknie. Na 
pomniki i różne bursy grosza nie szczę
dzi, nawet — powiedzmy to po ci
chu — namyślał się, czyby nie kandy
dować do Rady miejskiej. Ale przy
szedł w końcu do przekonania, że le
piej będzie, gdy godność tę pozostawi 
synowi. Syn ma uniwersyteckie wy
kształcenie. Ale o tem kiedyindziej.

Przed dwoma tygodniami przyjął 
pan Rosengeruch kucharkę. Była to o- 
sobistość tak pięknej powierzchowności, 
że mu chwilowo zmiękło serce i przy 
zgodzie ofiarował jej 16 koron miesię
cznej płacy i zaraz z góry pensyę tę 
zapłacił. Ale zaraz tego samego dnia 
serce pana Rosengerucha stwardniało. 
A sumienie poczęło mu wyrzucać, że 
za drogo zgodził kucharkę, że za te 
pieniądze można dwie kucharki opłacić. 
Kazał więc nowozaangażowanej ku
charce spakować manatki, 16 koron od
dać i szukać szczęścia gdzieindziej. Słu
żąca z ciężkiem sercem manatki spako
wała i poszła swoją drogą, ale 16 ko
ron nie oddala. Ta okoliczność nie da
ła spać Rosengeruchowi przez dwie no
ce z rzędu. Aż na trzecią noc wymy
ślił kapitalny fortel. Ściągnął syna 
z łóżka i podyktował mu list do tej 
służącej. W  liście tym obiecuje miody 
Rosengeruch całkowite utrzymanie 
dziewczynie, jeźli zechce być jego tym
czasową żoną.

Na drugi dzień urocza dziewoja 
zjawiła się razem z kufrem i innymi 
manatkami i stosownie do wskazówek 
w liście, rozgościła się w pokoju mło
dego Rosegerucha, i zaczęła lokajowi 
lozkazywać jako pani. Jakież jednak 
było jej zdziwienie, gdy obaj panowie 
Rosengeruchowie zjawili się w pokoju, 
przetrzęśli jej kieszenie, zabrali 12 ko
ron i coś halerzy, a za resztę brakują
cą do 16 koron zatrzymali w zastaw 
jej manatki i ją na cztery wiatry wy
gonili.

1 nie szkoda to, że takiego mą
drego, sprytnego etc. obywatela nie 
obrano do Rady? n. r,

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XXIV.
Klawiszarz, zaskoczony niespodzia

nie przy robocie, szybko się oryentuje, 
co robić : poddać się, czy uciekać.
Gdzie widzi energiczne i nieustraszone 
wystąpienie, choćby kobiety tylko, tam 
kapituluje natychmiast. Zresztą stara 
się uciec, z łupem lub bez łupu, jak 
rnu wygodniej.

Jeźli podczas plądrowania pokoju 
n. p. wejdzie niespodzianie służący, 
dozorca lub inny mężczyzna, a stanie 
niezdecydowany lub nawet przestraszo
ny, klawiszarz rzuca się do drzwi i 
pędem z nich wybiega, nieraz jeszcze 
zamykając za sobą drzwi na klucz, 
aby w ten sposób nieproszonego go
ścia uwięzie w mieszkaniu i tem bez
pieczniej uciec. Ryzykowną jest rzec/a 
chcieć w takiej chwili zastąpić mu di - 
gę. Klawiszarz uderza go bądź w gło
wę jakiemkolwiek narzędziem, które 
ma w ręku lub pod ręką, albo kopie 
go z całych sił w podbrzusze, co wy
wołuje u kopniętego gwałtowny ból, 
nieraz omdlenie a nawet nieraz spro
wadza śmierć.

W  tym wypadku najlepiej stanąć 
za drzwiami lub w innem odpowiedniem 
miejscu z gotowością stoczenia walki 
z drabem, do której ten w regule nie 
ma odwagi. Pozycya w samych drzwiach 
czyli w progu, jest o tyle nieodpowie
dnią, że stojący tam ma oddrzwiami 
skrępowane ruchy, względnie rozmach, 
i to klawiszarza czyni już śmielszym 
i zuchwalszym.

Wobec kobiet bywa klawiszarz 
względniejszym. Wracającej niespodzia
nie do mieszkania służącej grozi zabi
ciem, jeśli będzie krzyczeć lub biegnąć 
za nim, i pogróżka ta zazwyczaj odnosi

skutek. Swoją drogą, jeśli służąca na
robi krzyku, napastnik kontentuje się ’ 
uderzeniem jej, a potem ucieka.

Wypadłszy na ulicę, przebiega pa
rę ulic, a potem wbiega zw\kle do 
szynku, (o ile mu się zdaje, że nikt 
ze ścigających go jego wejścia tam hie- 
spostrzeże) i w szynku z całym spoko
jem czeka, aż ulica się nieuspokoi. 
Jeźli zaś sądzi, że zauważono jego wej
ście do szynku, to spokojnie zamawia 
przy szynkfasie kieliszek wódki i wy
chodzi tylnemi drzwiami niby na stro
nę. Wiedząc, że przed drzwiami szyn
ku jest już zbiegowisko, zrzuca ze sie
bie surdut i nakrycie głowy, i w tym 
pół negliżu wychodzi śmiało przed bra
mę na ulicę, robiąc na zgromadzonej 
gawiedzi wrażenie, że mieszka w tym 
domu i tylko wskutek hałasu wybiega 
przed bramę. W  tym charakterze i 
w tym kostyumie łatwo mu też odda1 
lić się od niebezpiecznego miejsca ob
ławy. Słynny morderca dziewcząt w Ber
linie, Stecker, w tej samej sytuacyi tem 
się tylko uratował, że zobaczywszy 
oprócz tego leżące w sieni pantofle, 
ściągnął szybko buty i w pantoflach 
wyszedł na ulicę. Jeden ze ścigających 
poznał go jednak po twarzy i chciał 
zatrzymać, ale przeważyło zdanie re
szty gawiedzi, że tamten był w butach 
a ten ma przecie pantofle na nogach. 
W ten sposób mógł się Stecker spo
kojnie oddalić, . dopiero w parę mie
sięcy później schwycono go w Char- 

] lottenburgu i na śmierć skazano.
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H-aiii i sługa.
(Ankieta „Gońca

VII.

Bucz acz, 25. maja 190S.
Szanowna Redakcyo!

Obawiając się, by Szanowna Re- 
Jakcya. rozpisawszy ankietę na temat 
„Pan. i sługa", nie zosiaia zasapaną 
odpowiedziami, a w następstwie tego 
nie wrzuciła listu mego do kosza, spie
szę, by od s:ebie w tej sprawie słów 
parę dorzuuć.

Kwestya wzajemnego stosunku pań 
do sług i naodwrót, była, jest i prawdo
podobnie będzie zawsze sprJTwą aktu- 
alną, stanowiącą główny i nigdy niewy
czerpany temat rozmowy pań, zajmują
cych sie gospodarstwem

Naturalnie, iż zawsze na utyskiwa
niach, „oj te sług'!“ kończy się

Zbyteczną rzeczą chyba byłoby 
rozwodzić się nad znanemi wadami na
szych sług, ja jednak twierdzę śmiało 
i stanowczo, że wszystko zależy w tym 
wypadku od nas samych.

Bo czyż można winić te istoty, 
które bruk i suteryny wychowały, za to 
że są wlasm,. takiemi jakie sąa  nie innemi?

Wiele z nas pracuje na polu 
oświaty ludowej i do T. S. L. należy, 
lecz zapewne żadna z nas nie pomy
ślała nigdy nad i.em, że we własnym 
domu w os< b i: swej służącej ma pole 
do działania w tym kierunku.

Jako osoby o tyle wyżej, pod 
każdym wzgledem stojące, mogłybyśmy 
mieć olbrzymi wpływ na te nieuświa
domione istoty, i mogłybyśmy przez 
swój wpływ na nie, zrobić je takiemi, 
jak.emi byśmy je w idzieć chciały, gdy
byśmy tylko zadały sobie trochę trudu 
i włożyły w to pewną dozę cierpliwo
ści, powagi i... taktu.

A dało by się to zrobić bez scho
dzenia z piedestału swej gudności i wyż
szości!...

Gardzę ideą socyalizmu, nie jestem 
nawet deinokratką — jestem jednak te
go zdania, iż służącej nie powinniśmy 
uważać jako „coś", nad czem nie warto 
się zastanawiać o ile jest wszystko przez 
n ą  ną czas i w porządku zrobionem!

Gdybyśmy odnośnie do tego, pa
miętały o tern, że i służące, oprócz pa
ru rąk do pracy, mają i duszę i gdy
byśmy je w tym kierunku uświadomiły, 
to wtedy miałybyśmy lepsze i bardziej 
ubowiązkowe sługi, i na lekceważenie 
z ich strony swego obowiązku, a nie
stety nieraz i nas, nie mogłybyśmy się 
uskarżać,

Jedna z Polek w Buczaczu.

VIII.
Wielmożny Panie Goniec!
Słyszałam, co Pan drukuje, co się 

na państwo powie, to ja piszę, bo mnie 
się dużo krzywdy dzieje i chcę się przed 
Panem o to poskaizyć. Pan jest dobry, 
ino pluje po wszystkich pokojach takie 
śmierdzące charki, a pani wciąż kaze 
mi to ścierać z podłogi, i potem z obrzy
dliwości jesc niemogę. A m: o to je
dzenie chodzi, bo pani mało jeść daje, 
i ja muszę to jeść, co zostanie, a nic 
niezos:aje, bo wszyscy są wielkie żar
łoki, i wtedy pani m ówr ukrój sobie 
kawałek chleba, a gdy ja powiem: pro
szę pani, kiedy chleba niema, to pani 
mówi • to zaczekaj, to będzie rjmhiej 
podwieczorek. Ja bierę od państwa dzie
sięć guldenów zasług, to muszę wszyst
ko dać na jedzeń,e bom głodna, a ro
boty tyle, że mi się bardzo jeść chce. 
A zostanie z obiadu dużo, to tez mi 
pani n eda, bo mówi, że będzie z tego 
kolacya.

Proszę Pana napisać, że sługa nie 
pies żaden, aby jadła co państwo zo
stawią na talerzu, albo aby nic nitga- 
d!a, tylko sama sobie jedzenia szukała. 
Jak mam szorować podłogi to mi ręce 
się trzęsą od głodowania

Są dwoje dzieci w domu, okropnie 
zle bachory i jak one są  złe i krzyczą,

'O pani krzyczy na mnie czemu dzieci 
krzyczą, a ja bachorom gęby nie za 
tkam. Także państw o nie idą nigdy na 
stronę tylko na naczynie i ja dziesięć 
razy dziennie muszę to wynosić, co mi 
także już obrzydło.

Proszę pana to napisać a ja dzię
kuję bardzo i jeszcze podziękuję jak co 
to pomoże i państwo się poprawią.

Katarzyna MieUeyl

K r w a w a  
o b r o n a .

W CJtrnicnowie pod Tarnopoiem przy
szło do krwawego starcia między żan- 
darmeryą a ruskimi cntopami, przyczem 
pięciu łudzi padło na miejscu, jeden do 
gorywa, a kilkunastu jest rannych.

Zajście całe jest wynikiem agitacyi 
hajdamackiej, która wmawia w chłopów, 
że lasy, pola, pastwiska i stawy są icn 
własnością, a nie żadnych panów, a już 
najmniej Lachów. Poniżej podajemy do
kładny pizebieg tego zajścia.

Telegram
Tarnopol. Krwawe starcie włościan 

z żandarmeryą miaro miejsce we wsi Czer- 
niechowie, oddalonej od Tarnopola o 21 
kim., będącej własnością hr. Korytowskie- 
go i zamieszkanej przeważnie przez lu
dność ruską.

W poniedziałek wieczorem leśniczy 
dworski Kirszner zatrzymał kilku wło
ścian, pochodzącycn z Czernichowa, przy 
łowieniu ryb na terenie rybackim, dzier
żawionym od dnia 1 kwietnia b. r. przez 
hr. Korytowskiego. Jednocześnie przy
trzymał również kobietę, która stanęła 
w ooronie syna, łowiącego ryby, i przv 
tej sposobności obrzuciła ODelżjwym. wy
razami stojącego opodal żandarma. Żan
darm, nie aresztując tej kobiety, wezwał 
ją do stawienia się w Kancelaryi gmin
nej. Kobieta owa, idąc przez wieś, Okrzy
kami pociągnęła za sobą masę kobiet, 
oraz chłopów, którzy wtedy akurat wra
cali od pracy w polu. Gdy żandarm, 
przybyli do chaty wójta, gdzie mieści 
się kancelarya gminna, zastali przed do
mem około 500 osób ; ludzie byli Dardzo 
wzburzeni i domagali się, aby wójt wy
szedł i u s p r a w i e d l i w i ł  s i ę ,  d l a 
c z e g o  p o z w o l i ł  na  w y d z i e r ż a 
w i e n i e  r y b o ł ó w s t w a  na rzece 
Serecie, oraz żądali wydania Kirsznera, 
wołając: „dawajcie go nam, my z nim 
zrobimy sprawę, czemu pilnuje rybołów
stwa", chcąc widocznie dokonać na nim 
doraźny samosąd.

Komendant posterunku żandarmeryi, 
oraz dwaj żandarmi stanęli w progu kan
celaryi gminnej i oświadczyli, że Kir
sznera me wydadzą. Na miejscu był za
stępca wójta Chmielowski, który za poradą 
komendanta żandarmeryi wyszedł w tłum 
i usiłował przekonać ludzi, że wójta niema 
w domu i że niema powodu do zbie
gowiska.

Przedkładania te nie odniosły jednak 
skutku, tłum coraz ciaśniejszym pierście
niem począł otaczać chatę, a prowodyrzy 
podchodzili pod okna, aby wypatrzeć, 
gdzie jest Kirszner. W ten sposób upły
nęło około 2 godzin i komendant posie- 
runku Wójcicki n.eznczoną ilość razy wzy
wał tłum do rozejścia się.

O godzinie 8-\® wieczór, gdy żan
darmi jeszcze raz odmówili wydania 
Kirsznera, z tłumu padł przez okno 
strzał, następnie drugi i trzeci. Dowo 
dem tego są ślady kul na ścianach we
wnątrz izby.

Po tych trzech strzałach, chłopi 
poczęli rzucać w okna chaty kamieniami 
(znaleziono w izbie Kamienie wielkości 
głowy dziecka, pochodzące z gosemca, 
idącego przez wieś), kołami z płotów i 
wrtszcie ryskalami. Jeden kamień uderzył 
żandarma w piersi, drugi strącił stojące
mu oook hełm z głowy.

Wtedy komendant wezwał tłum po 
raz ostatni do rozejścia się, a gdy we
zwanie nie poskutkowało i gdy w tłu

mie rozwinięto żótto-niebiesKą chorą 
giew i z okrzykami „hurra“ poczęto 
nacierać na żandarmów — komendant 
i dwaj żandarmi strzelili raz, nastę
pnie, gdy tłum nie cofał się, d^ugi 
I trzeci

Po tych strzałacn tłam rozpierzctinął 
się, pozostawiając 5 Zabitych i 9 ran
nych. Ciała zabitych przeniesiono do 
dwóch chat, rannych opatrzył lekarz okrę
gowy dr. Selzer.

Padło więc 5 osób: Michajio Ka- 
raczuk 60 lat, Mikołaj Szegedyn 40 lat, 
Marya Mandzij 35 lat, Naścia Sydowiak 
40 Tai i 12-letni chłopiec Semko Łałyk;

Nadto 11 osóP jest rannych.
Na wsi panuje naprężenie, lecz na 

razie nie groźne. Zebrała się masa ludzi 
z okolicznych wiosek, lecz przybyli czę
ściowo się już rozeszli.

Na miejsce przyjechał, komisarz sta
rostwa dr Trembałowicz, komisya sądo
wa, oraz pułkownik żatidarnieryi. Dr. 
Trembałowicz zarządził zamknięcie kar* 
ezmy w Czerniechowie. Pogrzeb ofiar nie 
znającej granic agiiacyi (Czerniecnów na
leży do najbardziej ' ozagitowanych wsi 
w powiecie) odbędzie się w środę rano. 
Oczekują przybycia na pogrzeb 5 posłów 
z klubu ukraińskiego, między innymi 
Trylowskiego i Budzynowskiego Do wsi 
przybyta znaczna liczna agitatorów.

Wianka Miń Deiłfi.
Donosiliśmy przed paru dniami 

o skandalicznej aferze hr. Vehha, który 
własną córkę sprowadził na złą drogę, 
ciągnąc z tego wielkie zyski materyal- 
ne. Hrabianka Marya Veith, szesnasto
letnia dziewczyna, była nietylku pierw
szą w Wiedniu pięknością, ale posia
dała też wielkie zalety serca i umysłu. 
Gdy się więc biednemu, niedoświad
czonemu dziewczęciu rozjaśniło w gło
wie, na jak złe i hańbiące drogi spro
wadził ją ojciec, odeoraia sobie życie, 
wskakując do Dunaju. Samooójstwo 
jej poruszyło cały Wiedeń.

Ojca aresztowano, przyczem zna
leziono nawet w jego m.eszKaniu ks.ązki 
kupieckie, w których dokładnie zapisy
wał każdą pozycyę, ile, kiedy i od kogo 
na córce zarobił.

Pogrzeb młodej hraoianki, które; 
zwłok długo woda niewyrzucała. odbył 
się dopiero tamtego tygodnia, a brało 
w  nim udział do 50.00U osód Powy
żej podajemy portret tej niezwykle 
pięknej ofia-y ojcowskiej nikczemności.

U B O l l H A .
Kalendarzyk:

We środę rzym.-kat Jana Pap. — 
gr.-kat. Izydora M.

We czwartek rzym.-kat. Wnie
bowstąpienie P. — gr. - Kat. Pacho- 
myja W.

W piątek rzym.-kat. Maksym. V/. 
gi.-kai. Fteodora Gśw.

Repertuar teat-u miejskiego (poa 
dyrekcyą Ludwika Hellera)

We środę „Mąż trzech żon“.
We czwartek popołudniu '„Świat 

bez mężczyzn “
We czwartek wieczór „Mąz trzecn 

zon".
W piątek „Niebieska myszka".
W sobotę popołudniu, o gcdzmie 

pół do 4-tej „Kopciuszek".
W sobotę wieczór „Mąż trzech 

zon".
W  niedzielę popołudniu o godzinie 

pól do 4-tej „Jas i Małgosia".
W niedzielę wieczór „Mąż trzech 

zon1-.

M I 3 J S C 0W & -
Tramwaj elektryczny bez szyn. Mógł

by i Lwów spróbować tego najnow
szego wymysłu eiektrotecnniki, i urzą
dzić tramwaj bez szyn do Janowa i do 
Brzuchowic. Okolice Wiednia i kraje 
alpejskie mnóstwo już takich tramwai 
mają, se one bardzo praktyczne, a pr2y- 
tem tanie jak barszcz.

Wiadome, że najkosztowniejszą 
rzeczą przy budowie tramwaju jest 
układanie szyn. Otóż tramwaj bezszy
nowy Stolla (inżynier Stoli jest miano
wicie jego wynalazcą) biegnie po zwy
kłej drodze, bez szyn, i u góry ma 
tylko jeden przewód elektryczny, zresz- 
ią jest zupełnie urządzony na podo
bieństwo naszych tiamwai. Jeden prze
wód górny wystarcza dla tego, ponie
waż wóz może robić pewne, choć nie
dalekie zboczenia od linii pod przewo
dem biegnącej, gdy się więc dwa wozy 
spotkają, to jeden z nich zjeżdża tro
chę na bok. staje i odłącza od drutu 
rtzewodowegj wystający po nad da
chem kij, wskutek czego idący naprze
ciw wóz wygodnie wyminąć go może.

Opis powyższy, choć pobieżny 
tylko, wystarcza do zrozumienia, jan 
tanią jest inslalacya takiego tramwąjn. 
Dość powiedzieć, że otwarta Umtego 
tygodnia linia takiego tramwaju z Klo- 
sterneuburga do Weidlingu pod Wie
dniem kosztowała wraz z parkiem t. j. 
z halą i z trzema wozami tylko 120.0u0 
koron! Wozy są na resorach i wsku
tek tego nieczuć wstrząśnień. Rozumie 
się jednak, że droga pod tak, tramwaj 
musi być porządną a me taką. takie 
my mamy w okolicach Lwowa

Hajdamactwo we Lwowie Do po- 
hcyi lwowskiej wpłynęło doniesienie, 
że niejaka Honorata Ochrym, akuszer- 
Ka, zapatrzywszy się na heroja Sicz/ń- 
skiego, swego rodaka, napadła Dez naj
mniejszego powodu, zaczaiwszy sie 
w kurytarzu wiodącym do piwnicy, 
na pewną nauczycielko w zamiarze 
skrytobójczym i zadała jej dwa silne 
uderzenia w głowę Napadnięta zdołała 
jednak uratować się ucieczką przeć, 
ukraińską heroiną. Sprawę oddano pio- 
kuiatoryi.

Proces Siczynskiego opóźni się o 
jakie 2 tygodnie, ponieważ ten herwj 
ukraiński wniósł protest przeciw treści 
aktu oskaizenia. Protest ten jest .zecza 
śmieszną, ale Siczyńskiemu zależ) na 
zwłoce jak najdłuższej.

PrzecUem jeszcze niechciał przyjąć 
aktu oskarżenia, ponieważ ten, jakkol-
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wiek wystylizowany po rusku, pisany 
był łacińskimi literami. Musiano go więc 
panu Siczyńsktemu przepisać, co znów 
rzecz o dzień jeden odwlokło.

Nieprawda, jak marnym i tchórzli
wym oanzuje się teraz ten nędzarz, 
który do leżącego już na ziemi namie
stnika jak zbój, jak oprawca strzelał 

ijeszczel
Protest rozpatrywać będzie sąd 

wyższy. Podanie Siczyńskiego o dele
gowanie do przeprowadzenia rozprawy 
sądu pozagaścyjskiego, a przedewszyst- 
kiem wiedeńskiego, nadesłał najwyższy 
trybunał do sądu tutejszego celem za
opiniowania i oświadczenia się. Tak 
Izba radna, jak i sąd wyższy uchwali
ły oświadczyć się przeciw delegacyi są
du pozalwowskiego. W  dniach najbliż
szych podanie wraz z aktami sprawy 
zostanie odesłane z powrotem najwyż
szemu trybunałowi, który wyda osta
teczną decyzyę.

Wszystkie te formalności powodu
ją odwlokę w procesie, wobec czego 
rozprawa, która miała rozpocząć rozpi
saną dla niej i dla sprawy Wasińskie- 
go i tow. kadencyę przysięgłych dnia 
15. czerwca b. r. odbyć się będzie mo
gła dopiero po rozprawie przeciw ban
dzie Wasińskiego, a więc najprędzej 
dnia 25. czerwca.

Rozprawa przeciw Siczyńskiemu 
zostanie ukończoną niewątpliwie w cią
gu jednego dnia. Powołanych będzie 
do rozprawy tylko trzech, a ewentual- 
czterech świadków, a to naoczni świad
kowie zbrodni, woźni prezydyalni na
miestnictwa Kaniak i Majkut, ewentu
alnie i słuchacz politechniki p. Ripa, 
którzy na odgłos strzałów pierwsi wpa
dli do gabinetu, tudzież koncepista na
miestnictwa dr. Skrzyński, który w dniu 
.zbrodni pełnił służbę w prezydyum i 
zapisywał zgłaszających się na audyen- 
cye.

Siczyński zasiędzie na ławie oska
rżonych jako obwiniony o zbrodnię 
skrytobójczego nasadniczego morder
stwa z §§. 134 i 135 ust. 2 ustawy 
karnej.

Wykopany szkielet. Robotnicy, za
trudnieni przy plantowaniu gruntów 
pod budowę między ulicami Piaskową 
i Boczną Słodową, należących do Sto
warzyszenia budowy tanich domów dla 
urzędników, wykopali wczoraj szczątki 
szkieletu ludzkiego, które, jak orzeki 
lekarz miejski, leżały tam około 100 
lat. Znalezienie tych szczątków w tern 
miejscu nie jest. rzeczą dziwną, albo
wiem przed laty był tam cmentarz, a 
nawet miejsce to nosi nazwę Cmenta
rzyska.

Namiestnik dr. Bobrzyński zwie
dził wczoraj zakład dla ciemnych, opro
wadzany przez kuratora zakładu ks. 
JerzegoCzartoryskiego i przez dyrekcyę. 
Wychowankowie między innemi pro
dukowali się popisami muzycznemu 
Namiestnik wyraził się z wielkiein 
uznaniem o kierownictwie zakładu i o 
jego urządzeniach.

Policyanci nr. 128 i 224. Ci obaj 
panowie mogą dziejom ludzkości po
służyć za wzór mężów roztropnych 
i sprawiedliwych. A tę aureolę obywa
telską zjednał im następujący fakt, jaki 
zaszedł wczorajszej nocy na ul. Łycza
kowskiej 32.

W domu tym mieszka p. Franci
szek Bieńkowski, urzędnik Floryanki, 
wraz ze swym kolegą. W  nocy obu
dził go podejrzany szmer w mieszkaniu, 
a rozglądnąwszy się, ujrzał dwóch dra
bów, plądrujących pokój. Przy pomocy 
kolegi schwycił ich i posłał po policyę.

Ta — na jej chwałę przyznać 
trzeba — zjawiła się niebawem w oso
bach polieyantów nr. 128 i 224. Pan 

'Bieńkowski zażądał aresztowania obu 
klawiszarzy.

Policyanci oświadczyli, że uczynią 
to tylko w takim razie, jeśli obaj loka- 
torowie natychmiast się ubiorą i pójdą 
razem z nimi na policyę. (Trzeba wie
dzieć, że obaj lokatorzy byli w bieliźnie 
tylko i to w najkonieczniejszej). Oświad
czyli zatem polieyantom, że już dość 
mieli dystrakcyi nocnej, że nie pójdą 
teraz na inspekcyę, gdzie spisanie pro
tokołu potrwać może i do białego rana, 
lecz przyjdą tam przed południem, 
względnie na tę godzinę, na którą ko
misarz przyszłe im zawezwanie.

Po tej odpowiedzi, trybunał zło
żony z dwóch polieyantów udał się na 
naradę i powziął następującą uchwalę:

„Wobec tego, że przychwycidele
klawiszarzy in flagranti niechcą pójść 
natychmiast świadczyć przeciw nim, 
wypuszcza się obu włamywaczy na 
wolność, ponieważ niema komu złożyć 
przeciw nim obciążającego zeznania."

A jak trybunał uchwalił, tak też 
uczynił. Obaj klawiszarze ku niesłycha
nemu zdumieniu p. Bieńkowskiego i 
jego kolegi drapnęłi natychmiast i pe
wnie oko półksiężyca już ich więcej 
niezobaczy.

Nasz reporter pisze:
Czy Redakcya wie, jakie obecnie 

przekleństwo najmodniejsze?
Oto ni mniej, ni więcej, tylko: 

„Żebyś został woźnym magistrackim". 
Jestto przekleństwo wprost okropne. 
Bo niech na ten przykład przypatrzy się 
Redakcya pierwszemu lepszemu z brze
gu woźnemu, a zobaczy, że pensyona- 
ryusze św. Łazarza mają o wiele pa- 
radniejsze uniformy, niż oni. — Pytam 
wczoraj takiego nieszczęśliwca, dlaczego 
jego uniform jest tego rodzaju, że łata 
na łacie jedzie i łatą pogania, a on mi 
powiedział, że ten szef, co komenderuje 
uniformami, wyjechał zeszłego roku na 
urlop, zamknął magazyn i odemknie 
dopiero na drugi rok, jak powróci, a 
tymczasem woźni muszą dołem uni
formy krajać, a górą łatać. Ja sobie 
pomyślałem, co to za szczęście, że 
Lwów niema własnego wojska, ani 
żadnej nawet gwardyi przybocznej. 
Dopieroby to wojsko wyglądało pa
radnie !

Mnie jednak na samo wspomnienie 
.wojska" robi się równocześnie stra
sznie zimno i gorąco. T \lu  widzę fraj- 
wilików z podwójnemi bortami — i nmie 
to już lada dzień czeka, a uniform mój 
dawno już mole na Krakowskiem zjadły. 
W co ja się teraz ubiorę? A może 
mnie powołają aż po podwyższeniu 
gaży przez Węgrów? To byłoby bardzo 
ładnie z ich strony. Tak jak ładnie jest 
ze strony organisty-redaktora, który za
powiada w swoim lejborganie, że doje- 
dzie końca hajdamakom i prusakom, 
choćy mu przyszło chodzić na głowic. 
No i ja myślę, że on tego, jeśli nie 
sam, to chociażby do spółki z prałatem 
i „inżynierem" dokonać musi. Bo to 
bardzo dzielna trójca. Ona jak kiwnie 
palcem w bucie, to się zaraz zawali 
ratusz lwowski i spadnie na głowy’ 
przekupek. A jak się nadmie (na podo
bieństwo żaby) jak dmuchnie w dwu 
przeciwnych kierunkach, to zaraz Pru
sacy i hajdamacy fruną w czeluść pie
kielną i śladu po nich me zostanie. — 
Społeczeństwo może wiec spać spokoj
nie i o zbawienie ojczyzny wcale się 
nie troszczyć. Ale najlepiej zrobiłoby 
to społeczeństwo, żeby wszystkie swoje 
fundusze zapisało spółce na wieczystą 
własność — bo kto wie, czy „wiedeń
ski związek wierzycieli" nie puści lada 
dzień sensacyi w rubryce „Niewypła
calność*. A to byłoby wielką kompro- 
mitacyą dla naszego narodu.

Ale, ale, byłbym zapomniał, że dziś 
znowu będzie radziła nasza Rada miej
ska, właściwie będzie to nie radzenie, 
ale tak zwany „Schwanengesang". 
Tylko, że właśnie zapanowała u nas 
dziś epidemia chrypki, i rajcowie pójdą 
ją raczej leczyć do knajpek, niż drzeć 
się na ratusz. I dobrze zrobią. Jutro 
święto, można się dłużej wyspać. Ja 
zaś wstanę bardzo rano i powędruję na 
wyścigi. Bo Redakcya może niewie, że 
na Stryjskiem odbywa się ta patryoty- 
czna parada. A jeśli nie wie, to smu
tno o Jej patryotyźmie świadczy. Czem 
byłby nasz naród, gdyby nie wyścigi? 
A juźci, że nie czem innem, jak tylko 
tern, czem Aztekowie w Ameryce. Jak 
ja się patrzę na to podnoszenie (za po
zwoleniem) ogonów u koni, to mi serce 
rośnie aż do wielkości głowy cukru. 
Więc niech Redakcya leci na to naro
dowe igrzysko i patrzy się, a może i 
jaką lepszą przyszłość wypatrzy.

Czy Redakcya nie wie o jakiem 
wolnem pomieszkaniu ? Ja się chcę wy
prowadzić, bo kamienica, w której mie
szkam, tylko co się nie zawali. Już 
krokwie trzeszczą, a gospodarz chcąc 
wykorzystać sytuacyę aż do spodu, 
podwyższył znowu czynsz od 1. czer
wca, bo on teraz zaambonował od tych 
czerwonych kolporterów lajborgan Hu- 
deca i musi pokryć zwiększone wydatki 
podwyżką czynszu.

Szpicel rosyjski we Lwowie. Po-
licya zrobiła onegdaj ciężki połów:

aresztowała mianowicie szpicla rosyj
skiego, który zamówił u rytownika Ja- 
kóba Schapiry stampilję rosyjską „De
partament policyi — Sek. czas.“ (Sek- 
cya czasopism).

Panu S. zamówienie to zaraz wy
dało się podejrzanem i uwiadomił o 
tem policyę, a ta aresztowała pewnego 
jegomościa, gdy ten wczoraj po odbiór 
stampilii się zgłosił. Jegomość ów po
dał, że się nazywa Motel Bernstein i 
jest przemysłowcem z Królestwa. Zna
leziono przy nim kompromitujące go 
jako szpicla rosyjskiego papiery, a 
także listy, które usiłował podrzeć, i kil
ka tysięcy rubli

Śledztwo prowadzi radca policyi 
Kreiner. Pokazało się też, że Bernstein 
bywał i bywa bardzo często we Lwo
wie, i tu rozrzucał pieniądze, szpiegu
jąc tych poddanych cara, którzy się 
do Galicyi schronili.

„Bzy kwitną“. Od lat szeregu 
urządza znana firma ogrodnicza K. 
Piątkowskiego i Syna, ul. Krzyżowa 
1. 50 wystawę bzów.

I w tym roku mają przechodnie 
pl. Maryackiego na wystawie w skle
pie p. K. Lewickiego, znanej firmie 
handlu szkła i porcelany, prawdziwą 
biesiadę. Oto p. K. Piątkowski i syn 
wystawili 21 odmian bzów z nazwi
skami od białego aż do najciemniej
szego. To bogactwo kolorów i odcieni, 
form i kształtu pojedynczych kwiatków 
i całych kiści kwiatowych, znachodzimy 
tylko w niewielu rodzinach świata ro
ślinnego. Wymieniamy tylko kilka naj
piękniejszych i najnowszych odmian: 
Volean, Toussaint, Lonverture, Negro, 
najciemniejsze, Charles Joly, najcie
mniejszy pełny, Citriplora Mine, F. Mo
rel, Fiirst Lichtenstein, Pres Grevy, 
Mine, Thibaut, Dr. Masters itd., itd., 
a zresztą najlepiej oglądnąć na miejscu, 
gdzie kwitnie bardzo obficie przeszło 
75 odmian.

Spalone miliony. Co miesiąca pra
wie olbrzymia ilość wycofanych z obiegu 
banknotów zostaje spaloną, która to 
czynność wykonywaną bywa z ramienia 
banku austriacko-węgierskiego, który 
posiada prawo emisyi banknotów pań
stwowych.

Do tego palenia pieniędzy posiada 
bank 3 naumyślnie zbudowane piece, 
a palenie samo odbywa się komisyjnie, 
t. j. w obecności kilku, wydelegowanych 
do tego urzędników. Ilekroć zaś rozej
dzie się wiadomość, że znów ma być 
spalonych parę milionów, tyle razy 
w pewnych sferach wiedeńskich panuje 
wielkie wzburzenie, bo niektórzy ludzie 
niemogą jeszcze zrozumieć, dlaczego 
tyle pieniędzy rząd pali, zamiast je roz
dać między nich, a przynajmniej sprze
dać po zniżonej cenie.

Wystawa psów we Lwowie. Stara
niem „Galicyjskiego klubu hodowli i 
tresury psów myśliwskich'*, odbędzie 
się w dniach 3. i 4. lipca b. r. w je
dnym z pawilonów na placu powysta- 
wowym wystawa psów myśliwskich, 
luksusowych i pokojowych wszelkich 
ras.

Bliższe szczegóły tej wystawy po
dadzą w dniach najbliższych afisze, a 
ze względu, iż dotąd nigdy jeszcze po
dobnej wystawy nie urządzano w kraju, 
zainteresuje ona niezawodnie świat ło
wiecki jak i ogół miłośników tych 
czworonogów. Komiłet rozda wystaw
com nagrody honorowe w postaci pu- 
harów i medali złotych, srebrnych i 
bronzowych,

Na żywy pomnik śp. namiestniko
wi, zamordowanemu przez ruskiego haj- 
damakę, a mianowicie na fundusz burs 
włościańskich polskich im. Andrzeja Po
tockiego złożyli w dalszym ciągu w 
redakcyi „Gońca": p. Łopatka 1 kor. 
48 gr.

Korespondencye Redakcyi.
S. K. w Tęgohorzy. Dziękujemy 

serdecznie, ale wiadomość spóźniona. 
Pismo wysyłamy

W sprawie ankiety „Pani i sługa" 
otrzymaliśmy do 200 listów i jest nam 
rzeczą niepodobną na wszystkie odpo
wiadać. Zapewniamy atoli, że listy 
wszystkie czytamy z największą uwagą 
i każdy list, o ile zasługuje na to, bę
dzie w całości lub częściowo umie
szczony. Prosimy też niezałączać ma
rek pocztowych na odpowiedź, bo my 
listownie na nadesłane nam artykuły 
odpowiadać nie jesteśmy wstanie.

TELEGRAMY.
Rada państwa.

Wiedeń. Odniósłszy na poprzedniem 
posiedzeniu taką sromotną porażkę, 
Ukraińcy nie mieli już na tyle bezczel
nej zuchwałości i cofnęli swój nagły 
wniosek w sprawie zabicia M. Kahań- 
ca, owego Kahańca hajdamaki, do któ
rego sprawy przywiązywali taką wagę, 
ż e m o r d  n a  śp. n a m i e s t n i k u ,  
u w a ż a l i  z a  z e m s t ę  z a  z a b i 
c i e  p r z e z  ż a n d a r m a  K a - 
c h a ń c a.

Na porządku dziennym p. B ą t t a -  
g 1 i a w półtrzeciagodzinnej, druzgocą
cej przemowie, której z zapartym od
dechem przysłuchiwała się cała Izba, 
dał gruntowną odprawę Ukraińcom i 
socyalistom. Następnie odrzucono wnio
sek B r e i t r a  o delegowanie na miej
sce zajść w Czernichowie specyalnej 
komisyi. W dalszym ciągu przyszło do 
g w a ł t o w n y c h s t a r ć  s ł o w n y c h  
pomiędzy B r e i t r e m  a p. S t ą p i  ń- 
s k i m  i S t a r u c h e m  a hr .  Dz i e -  
d u s z y c k i m .

Temu ostatniemu zrobiło się wsku
tek alteracyi niedobrze, tak, że musia
no go odwieźć do mieszkania.

Wiedeń. Następnie przyjęto spra
wozdanie komisyi budżetowej w spra
wie uwolnienia fundacyj jubileuszo
wych od należytości stemplowych, 
p r z y j ę t o  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
w sprawie Ii-go czytania budżetu na 
r. 1908 i przystąpiono do generalnej > 
dyskusyi nad budżetem. •

Wiedeń. Znaczną część wczoraj
szego posiedzenia po uchwaleniu na
głości wniosku co do budżetu na rok 
1908 zajęła mowa p. B a t t a g l i i ,  
w której bez ustanku przerywali mu 
Wassilko, Breiter i Diamand. P. Batta- 
glia napiętnował anarchizm agitaoyi 
ukraińskiej wśród ludu, a zarzut Rusi
nów, że Polacy mają w Galicja „hege
monię polityczną" tłumaczył tem, że 
mamy też większą polityczną dojrza
łość, wyższe ekonomiczne znaczenie, 
większą siłę podatkową.

Dalszą część posiedzenia wypełni
ły interpelacye w sprawie zajść w Czer
nichowie oraz zapytania w tej sprawie 
p. Głąbińskiego.

Prognoza.
Wiedeń. Dziś, środa: w Galicyi 

wschodniej i na Bukowinie: pogoda 
piękna, słabe wiatry, ciepłota podnosi 
się; w Galicyi zachodniej: pochmurno, 
słabe wiatry, zmiennie, później wypo- 
gadza się.

Bezczelność Trylowskiego.
Wiedeń. T elegram o strasznych 

zajściach w Czernichowie wywołał 
w całym parlamencie wielkie wrażenie. 
Telegramy o tych zajściach otrzymali: 
minister Bienerth, dr. Głąbiński, hr. Za
moyski i wielu innych posłów polskich 
i ruskich. Poseł Trylowski komentował 
na swój sposób ten wypadek i opowia
dał wszędzie, iż żandarmi strzelali do 
uciekających chłopów tak, że wszyscy 
są ranieni w plecy. Dalsze depesze atoli 
wykazały, że op«wiadanie p. Trylow
skiego jest kłamstwem.

Proces insp. Siebauera.
Stanisławów. Wczoraj przesłuchi

wano głównego świadka b. dyrektora 
kolei stanisławowskiej, Festenburga. —- 
Ten zeznawał dla oskarżonego niekorzy
stnie, zarzucając mu nieprawidłowe 
postępowanie. Tak samo cały szereg 
innych świadków*, jak rewident kolejo
wy Pollak, inspektor Szczerbicki, ban- 
mistrz Bryk i Kozłowski i kancelista 
Rygliński.

Wesołość wywołało zeznanie Pol 
laka, że oskarżony banmistrz Walde- 
ker urzadzał kolacye ze szampanem.



Sufrażystki na komach,

Londyn. Minister wojny Haldane 
postanowił z kobiet utworzyć kilka 
pułków kawał eryi, głównie dla celów 
wywiadowczych i posług szpitalnych 
polowych. Także używane one mają 
być przy artyleryi polow’ej.

(Tego jeszcze było potrze Da, aby 
kobiety asenierowano do wojska')

Życie za cara!

Tyfhs.  Onegdąj wieczorem uciekło 
z tutejszego więzienia 17 więźniów, 
przy pomocy nieznanego człowieka, 
który zastrzelił strażn-ka \v:ęziennego. 
Równocześnie zastrzelono obu żołnierzy, 
stojących nad rzeką na warcie i rzu
cono bombę do domu warty. Więźnio
wie. którzy właśnie odbywali przechadz
kę n a  wewnętrznem podwórzu, uciekli 
w kierunku sąsiedniej wsi, guzie ocze
kiwali ich towarzysze, którzy na pościg 
rzucali bomby. Liczba zabitycti osób 
nie jest znana.

Wilhelm II. żąda wyższych apanaży.

Berlin. Cesarz Wilhelm robi sta
rania. aby parlament podwyższył mu

listę cywilną z 15 i pół miliona na 17 
milionów marek. (Kwestya wielka, czy 
praktyczni szwabi dodadzą jeszcze pół
tora miliona na fantazye swego mo
narchy, jak pomniki autokonsekracye 
na szybie itd.

K apitan z Kopenick skarży.

Berlin. Szewc Voigt, słynny kapi
tan z Kópemcku, zaskarżył redakcyę 
„Neue Freie Presse“ o odszkodowanie 
251700 marek za przedruk swojej bio
grafii, jaką Voigt w więzieniu napisał.

Cesarz Wilhelm odrzucił już drugi 
wniosek więzienia w Moabit, poparty 
świadectwem lekarskięm, aby Voigta 
z powodu złego stanu zdrowia wypu
ścić z więzienia

Hajdamacy w Paryżu.

Paryż. Około 10 anarchistów, roz
gniewanych o to, ze dziennik „Huma- 
nite“, niezamieścił zażądanego przez 
nich sprosfowania w spraw ę wyborow 
do rady generalnej, wtargnęło do re- 
dakcyi tego dziennika i zniszczyło część 
urządzenia.

X \DESLAXE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Za rubrykę tę R edakcya nie bierze odpow iedzialności

W a ż n a  w ia d o m o ś ć  
d !a  L e tn ik ó w !

Firma Jan Hóf inger, Fabryka cukrów i her
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej 
1. 8, uwiadamia sv o.ch S tan. Odbiorców, 
którzv wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych Iu d  agranicznycn, że 
przez czas od 1. czerwca Jo  1 września br. 
opłaca sama koszta przesyłki . nie liczy za 
cpaKowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1 s o Kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
iaK, ażeby nie było żadnej różnicy w cenie 
między towarem kupowanym we Lwo
wie w sklepie a sprowadzanym. Zam ó
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

Providentia“
Tow Wzajemnej Pomocy we Lwowie*

Podpisany Zarząd Towarzystwa uwiada
mia P. T. Członu ów, że d r u g i  p o s a g  
otrzymała p. H M atusik ze S iro i. 416

K. Antonowicz,
prezes.

Roman Pawlikowski,
dyrektor.

herbatniki 411

własnego wyrobu co dnia świeże, pół 
fu n ta  40  ct., poieca WITYŃSKI,  we 
Lwowie, Batorego 1C i Żółkiewska 61.

PT.
m
••.ii

Niniejszem mam zaszczyt zawiado
mić, iż z dniem 1-go czerwca b r. 
otwieram w realności W. Pana Dra 
St. Lewickiego, dyr. szkoły handlów.

N arożn ik  ulic P e łczy ń sk i? , 
i S u p iń sk ieg o

H a n d e l
Owoców p o łu d n io w y ch  i Win. 
sprzedaż Piwa Okocimskiego, Ko
niaku, Rumu etc. pi zyczeir pozwatam 
sotne polecić się łaskawej pamięci 
P.T. Publiczności. Z szacunkiem

S M 396 Zypunf Syrca.

Dr. R. PodJewski
specyaiista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3—5, Lwów, ul. Aka

demicka 1. 14 Telefon Nr. 1120.

Najtańszym i najpraktyczniejszym
340

d ® ® *  H  T an ia , oszczędna, kuchnia Maggi’ego!

sposobem może oszczędna Gospodyni, każdej słabej zupie lub sosowi 
nadać w mgnieniu oka, najlepszy smak, przez aoaame Kilku kropli

M a ę g i‘es:o
z marką przedstawiającą krzyż w gwitzdzie. — Kupuje się
mniej mięsa i o sz c z ę d z a  się ’ drogich jarzyn przez użycie 

P r z y p r a w y  M a g g i  e g o . 
FiaszK^j^orób^Jcosznij^^l^^rcszyl

E w y p ra w y

isisiti! lo W iii
Z powodu przebuuowy domu, przenieśliśmy
SALON KWIATÓW i SKŁAD NASION 
N \  ULICĘ KOPERNIKA L. 4 (naprzeciw 
apteki Mikolascha). Z wysoKiem poważaniem lJSŁ S y n s^ ie

ZALOZONA W ROKU 1854. TELtFON Nr. 566.

S p ó ł k a  Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urzączonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble oichowe ; urządzenia kuchenn. \ ry.ob> krajowego Utizymuje również na składzie meble gięte : że
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zaKres stolarstwa i tapiceistwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej. ______    L W Ó W  P L A .C  B E E F iL T J D Y Ń S S J  L .

TAPETY OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ STORY d o  OKIEN W . A D A M S K I

WSZELKICH SYSTE- = j =  -----   = - =
MÓW NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FAB.łYKA 
  POLECA -------  WE LWOWIE,:: HOTEL ŻORŻA.

3. t a r n i c h i  i I p Optycy i msc^nisy, hm, pl. MM i
(obok magazynu p Starka). Specyalność Firmy : Okulary, cwikiery, bino
kle teatralne i polowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze.

306

Precz z pruskimi fabrykatami (
Tutejsi nanaiarze gramofonów 

ogłaszają wyroby pruskiej marki I 
. „ź piszącym anibłK tn u jak > vy- 

rooy amerykań
skie, ostrzegamy I 
przeto Sz. P. T.j 

Publiczność, i 
conosim y, że 
fabryka nasza i 
amerykańskich 

gramofonów I 
*C DLUMBIA | 

phonograph 
Company" j 

New-York
u trzym uje  s ta łe  zas tęp stw o  i sk ład  fabryczny d la G alicyi i!

Bukowiny u generalnego  rep rezen tan ta  I
JaKób Kahane, LwtSw, ulica Sykstuska 12,1
gdzie się  znajduje wielki w ybór aparatów , jakoteż n a jn o w -i 

szych płyt. Spis pły t i cenn ik  gratis. 316g

n :

m i m  KUPOsaY
I WYLOSOWANE PAriERY WARTOŚCIOWE
wypłaca bez potrącenia prowizji lub Kosztów

K A N T O R  # Y M * A N T
c k. uprzyw galicyjskiego akcyjnegc

BANKU HIPUTECZNEBO.
246 III

NAJWIĘKSZY DZIENNIK iLLUSTROW. 
J i  i  Y I j L ą  W  WE LWOWIE, UL. ZIMOROWICZA 17.

D D O O O a O O f l D D D O O D D D D B B O O D O O a O D O O O O

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc _________

kw artał ............  , r o k ______ i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie  K  JSji h przekazem poczt.
Adres: Imię nazwisko ... Jg  _________ l.______

miejsce zamieszkania .....__ _____ ______________________

ulica i Nr. domu .............. ................. L_________________

n n n  UWAGA! NA LEŻA PISAĆ DOKŁADNIE 1 W Y R Ż N IE . W YCIĄĆ, n n n  
V  V  V  NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ I POSŁAĆ DO REDAKCYI. V  V  V

Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się 
przypomnieć W Panu, iż pora w czasie szano
wania polowań nadaje się najlepiej do zamó
wień oroni —  jakoteż wszelkiej jak najdo
kładniejszej i sumiennej reparacyi tejże.-------

W nadziei, iż W Pan swemi ziecem .m i zaszczycić 
mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wybrednym 
wymaganiom i zaskarbić sobie nadal zaufanieW Pana .

DOKŁADNA NAPR AW Ę . ^

^  r-U

S T R Z E L B .F lO B tt!  

REWOLWERÓW
W r K M T ^

270

Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika) S Ł ^ m̂ da^ka-

P olera swój 7. największym kom forterr u rząd rjny  Hotel. 30 pokoji, iasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Ceny bardzo umiarkowane, n  l"3 H  I I  n  I” ! H  
—  ....................  240 __ Obsługa skrzętna. — O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa jprcśzam , M Dar.*, „iiaściclei hotelu. U  U  U  U  U  U l i

10TEL SANSISOUCI
H| Poleca swój z największym komfortem urządzony Hotel. 30 pokoj: jasne, elektrycznie oświetlone.

■ tM M n w M a n n n n M M iM M i ACl (A Kc U i rf a cLł-iatnc   TA łecbou/e n rv o r r  i & mąftn nr-ta/łc
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